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309ê -C/5
p 3 3: 03 «<03

t» r_ *<03
3 ^03*c03

■y>V-03

05 r  on?
-,a 3-^ 3 © 5

•>} e s 'e s  e s  e V  CS es es'i5S cs "cs “ 3 « 3 1  3 x ^ 3 1 '3 1 '3 i ' 3 r 3 i  3 1  C/ «’ *!•’ rfj* 4-' -t"
C  W  CD ‘ J 3  3  W  -  O  C  JO o  O  3<  »£•■ CO t o  —  C  O  'CO V  CS ̂ -ll ^  ^  tO "* C  3  CC -^1 w -

-  -  - 0 5 * J ! . * F S  H c c c r ł ^ c ^ ^ o r "
3  <=> © *5

o.«5

i c c c K t z t m o r r H  j ; c c 3 c s a . * i 2 ^ , s » 2 i a•o Oo c p “s co !z p 9  u

<, i-t»
3  . 2- .

3  n  *< ,ł«- CD x 0 — 03
3  *< *s

p 3 z r p

N
P

S - r ^
0  p p

°2 rŚ
0

Cl
CD c q

»< * »  — 3 <
CD

Liczba porządkowa

g

o
CD

z b o ż a
mierzyć

d r z e w a  
s n ę  ó w

Liczba porządkowa

■ w o i i c c i w i w c e ^ b c  
1 ^  o  ^  es ox -  -------"'■

>##• Ł J  «— i I—  C O O O O w 5 ~ O C S :X 4 : * > —  O  
C  QD Ol ©  i i  O  V  C l 3  O  O  C  o  V  O  tfl C  co e  W  CS 4^ 31

n r  g  1 1 1 . 1  i 1 1 1  o  1 1 1 1 1 1 1 1 1 g  i s 1
31 «s> v  

4S" CO < ł  O

00
Ci I I I I

l l l l l l l I I I 1

s »  3 1  ^  X

I 1 °  1 1 □ I I  I I M 3O
CP?

1 :

3  o  O 3 3 3C*q

I I

©i -k»O Ol O 31 o c
00 I *©—s o l  }u — ps *  P

oq r “  - •

3  3 .  s r  -  3 o 3 3

arq Cfr cr= ero OC
1/5

a ą  ? 2 ,

erą r 7* 5 . a«i
r  2

erą
3

s r  3 ’ as‘
p

5 ' d  0
3 * E  E 2

3

* er l* S  ^  .. 

’r a  <  3 ' ©  “
p Ol

« <
w

53-  B
©  50
oj *<;

p 3  3 P
O  © 2

5 T

e r
©
03

0  f  
N

ta  cs 
O  O  
S  N

’ ©

< 5 g "  o
1 - 1  5  2

» Ł  £•«r“ o

arą
3<
5'3

zboża
m ie r z y ć

drzewa
sagów

co

OJ
N?ro
3

crq

o3
D?3

co

o
te.4̂

cc

CfC

cc

7
fD

CD
00,

ocoo

2♦•5*03

fw 
—f

o
53
5*

oc

CR
PT

©

85
«

e<d

©

w
s

r
9 ,

s

e

ft
s -

»Sr
©

C i
©
)«*•
©

«
iS

t p
e
85

ft

Si

(te

S i

o
o

GO
C S
GO

3
ss

3
9
3

3
r

>2v«

«
a
3»-•
c$
Vi

o

2 .

N
1*0

o
-3?

C'C

a

9

®



Komisya fizyograficzna c. k. Towarzystwa naukowego Krakowskiego.
(Ciąg- dalszy, — 01). nr. II.)
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Do takiego to wspólnego działania odrazu przystąpiła dość znaczna 
liczka badaczów krajowych, już nadsyłając własne zbiory spostrzeżeń, 
roślin i zwierząt, już też porozumiewając sie z Komisją co do sposobu 
rozpoczęcia takowych według życzeń i w granicach przez Koinisyą 
wytkniętych. Ocenienie i naukowe zestawienie tych darów, oraz wpro­
wadzenie w należyty tok pracy przez pojedynczych korespondentów 
rozpoczętej było zatrudnieniem Komisyi. Zamieszczone poniżej spra­
wozdania pojedynczych sekcyi obejmują wykazy nadesłanych im do 
zamierzonego celu wielce przydatnych spostrzeżeń i zbiorów, które 
Komisya obrobiwszy w celu uczynienia ich przystępnemi, pod rubryką 
„ M a t e r y a ł ó w  do  f i z y o g r a f i i  k r a j o w e j “ wraz z pracami swych 
członków przy rocznych sprawozdaniach częściowo ogłaszać postano­
wiła i takowe tutaj załącza. Obszerniejsze rozprawy członków Komisyi? 
a mianowicie pp. Dra R e h m a n n a :  O roślinach Bieskidóio za ­
chodnich, i prof. Dra N o w i c k i e g o :  Przegląd prac dotychczaso­
wych o kręgowcach galicy jsk ich , oraz O św istaku (A r et orny s 
marmota)  zamięszczonemi zostały w Rocznikach Tow. nauk. krak. 
w tomie X. Oprócz tego inni z naszych członków w artykułach 
w dziennikach umieszczonych zwrócili uwagę gospodarzy na pojawie­
nie się w kraju szkodliwych zbożu owadów', a szczególniej N i e z m i a r k i  
(Chlorops taeniopas), podając zarazem środki wytępienia tychże. 
Inszą pracę korespondenta naszego p. B o h  m a :  Tabelaryczny prze­
g ląd nadzw yczaj starych , oraz rzadkich drzew w lasach zacho­
dniej Galicyi ogłosiłŁkrakovvski Tygodnik rolniczy. Nakładem znowu 
K a z i m i e r z a  hr. W  o d z i c k i e g o wy sze dł Przyczynek do fauny  
chrząszczów galicyjskich  P(Kraków, 1866. 8o), napisany przez p. 
M. Ł o m n i c k i e g o .

Zważając na szczupłość dotychczasowego materyału do klima­
tologii krajowej, Komisya przyjęła z radością ofiarowane sobie chęci 
WJX. dziekana Dra G r z e g o r z k a ,  pp. profesorów K u r o w s k i e g o ,  
M a y a  i. M a ł a  c z y n  s k i e  g o,  oraz p. M e y e r a ,  a rozesławszy tako­
wym gotowre do zapisywania spostrzeżeń formularze i instrukeye, 
zyskała nowe stacye meteorologiczne w Podegrodziu, Drohobyczu, 
Rzeszowie t ) .  Brodach i Makowie. Wkrótce też zostanie otwartą stacya 
podobna wr Jodłowniku pod Limanową, a to kosztem L staraniem Wgo 
K o n s t a n t e g o  R o m e r a ,  który potrzebny na zakupienie narzędzi 
fundusz Komisyi odkażał.

W ielce pod każdym względem ważne spostrzeżenia nad stanem 
wód w rzekach krajowrych nie uszły również baczności Komisyi fizjo­
graficznej , a objawionym prywatnie życzeniom przyszła c. k. Komisya 
Namiestnicza krakowska w pomoc, polecając rozporządzeniem z dnia 
27. grudnia 1865 do 1. 34.848 dotyczącym urzędom, aby tego ro­
dzaju spostrzeżenia w kopiach co miesiąc do c. k. Obserwatoryum 
astronomicznego w Krakowie przesyłały. Spostrzeżeń takich od 1. sty­
cznia 1866 dostarczyły c. k. urzędy w Podgórzu i Dzikowie co do 
stanu Wisły, w Zgłobicacli co do stanu Dunajca i w Łabuziu co do 
stanu Wisłoki. Powiększyć liczbę stanowisk i rozszerzyć system ob- 
serwacyi do wszystkich spławnych rzek kraju jest przedmiotem starań 
naszej Komisyi.

Sprawozdanie szczegółowe w przedmiocie licznych a nie bez­
skutecznych starań Komisyi fizyograficznej w celu wstrzymania osta­
tecznej zagłady zwierząt ta trzańskich , świstaka i kozy dzikiej, oraz 
użytecznych ptaków krajowych, dozwoli poznać, o ile sprawa ta, któ­
rej poruszenie i gorliwe prowadzenie niezmordowanej czynności człon­
ków swoich, Dra E. J a n o t y  i Dra N o w i c k i e g o ,  Komisya zawdzię­
cza, naprzód posuniętą została. Tutaj tylko to nadmienimy, że na 
wniesioną za pośrednictwem c. k. Towarzystwa zoologiczno - botanicz­
nego w Wiedniu prośbę Jego Exeelencya Pan Minister Stanu hr. 
B e l c r e d i  reskryptem z dnia 8. maja 1866 do 1. 2265 wydanym, 
poruszoną przez Komisyą ochronę zwierząt tatrzańskich tak Wyso- 
sokiemu Prezydyum Namiestnictwa galicyjskiego, jako też królewsko- 
węgierskiej Kancelaryi nadwornej gorąco polecić raczył.

Rozpocząwszy w ten sposób działalność swą Komisya, znalazła 
się niebawem wobec trudności, wynikających z zupełnego braku fun­
duszów. Gromadzące się zbiory tak botaniczne jak zoologiczne, aby 
nie uledz zniszczeniu, wymagały starannego zabezpieczenia i przecho­
wania. Odpowiednio do stanu nauki a przykładu krajów ościennych 
należało pomyśleć o znacznem powiększeniu liczby stacyi meteorolo­
gicznych zaopatrzeniem tychże w dokładne narzędzia, i to tein bardziej, 
że jak z jednej strony wielu ochoczych zgłaszało się obserwatorów, 
tak z drugiej wymaga tego powiększenia samo położenie Galicyi, ule­
gającej od zachodu wpływom oceanu atlantyckiego, od wschodu zaś

*) W Rzeszowie była już wprawdzie od roku 1853 stacya meteorologiczna 
ale ta w ostatnich latach w niewłaściwe dostała się ręce.

wpływom wielkiej masy stałego lądu. O podróżach, wyeieczkaeh i po­
szukiwaniach jakiegobądź rodzaju, systematycznie przedsięwziąć się 
mających, bez stosownych funduszów mowy być nie mogło. Opraco­
wanie nagromadzonego materyału, wymagające częstokroć pracy wię­
cej mechanicznej, nagliło do najmu stosownych Kteińu indywiduów. 
Nareszcie zebrany i opracowany materyał należało ogłosić drukiem, 
inaczej bowiem, jak wiadomo, słabnie zapał pracownika, widzącego 
owoc swych starań bez użytku w zamknięciu obcein leżący, kiedy 
tymczasem ogłoszenie zwiększa zapał, budzi współzawodnictwo i od 
niepamięci ochrania.

Okoliczności te spowodowały Komisyą na posiedzeniu dnia 22. 
listopada 1865 r. do wyznaczenia komitetu złożonego z pp. A l t  ha ,  
K a r l i ń s k i e g o ,  K u c z y ń s k i e g o ,  N o w i c k i e g o  i R e h m a n n a ,  
mającego się zająć obliczeniem funduszu do osiągnięcia namierzonych 
celów potrzebnego.

Komitet ten zdał sprawę na posiedzeniu Komisyi dnia 29. li­
stopada 1865, motywując potrzebę funduszów następujących:

A ) Fundusz jednorazowy:
1. Na sprawienie przyrządów do robienia i przecho­

wywania zbiorów geologicznych, botanicznych i 
z o o lo g ic z n y c h ...........................................wal. austr. zł. 300

2. Na zakupno narzędzi meteorologicznych, na raz lub
w trzech równych corocznych ratach . . . .  zł. 1500

razem zł. 1800
B )  Fundusz coroczny stały aż do ukończenia zupełnego

prac Komisyi:
1. Na poszukiwania g e o l o g i c z n e ................................... zł. 500
2. „ „ b o t a n i c z n e  zł. 500
3. „ „ zoologiczne 'zł. 500
4. „ „ magnetyczne, objazd stacyi me­

teorologicznych, i t. d  zł 500
5. Na prace mechaniczne, jak odpisywanie, obliczanie 

spostrzeżeń, i t. p................................................................zł. 220
6. Na koszta korespondencyi, przesyłki, naprawę na­

r z ę d z i ,  i t. d.......................................................................... 2ł. (00
7. Na wydawnictwo pisma czasowego, fizyografii k ra­

jowej poświęconego, opatrzonego w potrzebne mapy,
plany, ryeiny, tabele, i t. p zł. 1000

razem zł. 332Ó
Sumy to wprawdzie znaczne, atoli daleko mniejsze od tych, jakie 

na podobne cele łożą kraje ościenne, pomimo, że tam i zasób goto­
wego do fizyografii krajowej materyału, zwłaszcza do klimatologii, 
znaczniejszy, i nadzieja zwrotu wyłożonych na wydawnictwo kosztów 
pewniejsza. To też Komisya nie wahała się ani na chwilę w przyjęciu 
stawionego przez komitet wniosku, aby, idąc za przykładem innych 
prowincyi państwa rakuzkiego, mianowicie zaś Czech, o udzielenie tych 
funduszów udać się z prośbą do kraju, reprezentowanego przez zbie­
rający się we Lwowie Wysoki Sejm galicyjski.

Wypracowany w tym przedmiocie przez przewodniczącego Ko­
misji prof. Dra Cz e r  w i a k  o w s k i  e g o  pod dniem 20. grudnia 1865 r. 
meinoryał w kształcie sprawozdania i prośby złożonym został do rak 
posłującego na Sejm ówczesnego rektora uniw. Jag. a prezesa To­
warzystwa naukowego, prof. Dra M a j e r a ,  który sam jed en ,  dobrze 
obeznany z celem, usiłowaniami i trudnościami Komisyi fizyograficznej, 
mógł prośbę tę najwymowniej poprzeć. Jakoż istotnie podjął kwestyą 
tę, żywotną dla Komisyi, czcigodny prezes, a godząc potrzebę tejże 
z możnością kraju, z uwagi nadto, że rozkładając pracę na dłuższy 
nieco przeciąg czasu, wydatek roczny znacznie się zmniejszy, na po­
siedzeniu sejmówem dnia 10. lutego 1866 odbytem zaproponował, aby 
Wysoki Sejm wyznaczyć raczył dla Towarzystwa naukowego krakow­
skiego tytułem i wyłącznie na rzecz Komisyi fizjograficznej zasiłek 
następujący:

1. Na urządzenie stacyi meteorologicznych przez lat 3 po 500 zł. 
wal. austr. rocznie;

2. Na wszystkie inne potrzeby, a zatem na prace badawcze pod 
wszelkieini względami, na zbieranie map, rysunków, koszta 
korespondencyi i publikacyi przez lat 10, rocznie po 1500 zł.

wal. austr.,
ukazując, że na pokrycie żądanej sumy wystarczy dodatek jednego 
centa na 33 zł. zwyczajnych podatków.

W  skutek tego wniosku Wysoki Sejm krajowy raczył na po­
siedzeniu swem dnia 28. marca 1866 r. wydać następującą u chw ałę : 
„Dla Komisyi fizyograficznej w Krakowie przeznacza sią stała aż do 
odwołania kwota 1500 zł. w. a., rocznie od 1. stycznia 1866 po-
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czawszy w ratach półrocznych z d o ł u  na ręce prezesa Towarzystwa 
naukowego w Krakowie wypłacać się mająca, pod warunkiem, iż 
z czynności Komisyi ma być Wydziałowi krajowemu sprawa zdawana.“

Dzięki tej uchwale zabezpieczającej materyalny byt Komisyi fizyo- 
gralieznej, korporacya ta , po roku od swego zawiązania się z gałęzi 
Towarzystwa, ograniczonej dotąd do dobrowolnych poświęceń i ofiar 
z pracy korespondentów swych w kraju rozrzuconych, stała się in- 
stytucyą krajową i samodzielnie do wytkniętego celu dążyć jest w stanie.

Nowe to jej stanowisko wymagało organicznego urządzenia całej 
lej pracy. To też poruczywszy na dniu 9. maja 1866 przewodnictwo 
swe na rok następny profesorowi K a r l i ń s k i e m u ,  na posiedzeniu 
odbytem dnia 24. maja t. r. Komisya podzieliła się na pięć następu­
jących sekcyi:

1. Orograficzno - geologiczną złożoną z pp. Dra A l t h a ,  Dra 
J a n o t y ,  Dra A. K r e m  e r  a i Dra Ż e b r a w s k i e g o  pod kierowni­
ctwem pierwszego z wymienionych;

2. Chemiczną pod kierunkiem prof. Dra C z y r n i a ń s k i e g o  zło­
żoną z pp. Dra S t o p  c z e s k i e g o ,  S a w i cz e w sk  i e g o  i profesora 
H a ł  a t k i e w i c z a *);

3. Meteorologiczną pod kierunkiem prof. Dra K u c z y ń s k i e g o  
składającą się z prof. K a r l i ń s k i e g o  i G r a l e  ws  k i e go  ;

4. Botaniczną pod przewodnictwem prof. Dra C z e r w i a k o w -  
s ki  e g o  złożoną z pp. Dra R e h m a n n a  i prof. J a b ł o ń s k i e g o  2_):

3. Zoologiczną reprezentowaną w Komisyi przez prof. Dra N o ­
w i c k i e g o  i Dra Ż e b r a w s k i e g o .  (D.  n.)

ł ) Z powodu ciągłej słabości Dra S a w i c z e w s k i e g o  i dla wzmożenia sił 
sekcyi uchwałą z dnia 27. grudnia 18GS do sekcyi tej na rok następny 
zaproszeni być mają pp. A 1 e x n n d r o w i c z ,  K ftlolir , R o z w a d o w s k i  
i Ho fi.

a) Do sekcyi tej z końcem roku 1866 przybył obecnie stale w Krakowie 
mieszkający Dr. J. C z e r k a w s k i ,  dawniej korespondent Komisyi.

Górnictwo i Hutnictwo w Galicji.
I .

Ziemia w Galicyi, w ogóle urodzajna i żyzna, mieści w łonie 
swojem bogactwa, jakiemi nic każdy kraj poszczycić się może. Mało 
kto w Europie nie zasłyszał o owych kopalniach soli kamiennej 
w Wieliczce i Bochni, którym równych nie ma podobno w świccie. 
A mamy sól nie tylko w samej Wieliczce i Bochni; warzelnie wseho- 
dnio-galieyjskie prawie drugie tyle soli co owe kopalnie dostarczają. 
Prócz soli mamy węgiel kamienny, naftę, rudę żelazną, siarkę, galman, 
i glinkę ogniotrwałą, niezbędny ów materyał do wielu Budowli tech­
nicznych. Nadto lasy nasze w Karpatach dostarczają tak wiele drzewa, 
iż nie tylko własną rudę ale i obcą z sąsiednich Węgier sprowadzaną, 
na żelazo wyrabiać możemy.

W  rzędzie tych bogactw podziemnych sól zawsze jednak pier­
wsze miejsce zajmuje. Galicya posiada jej tak wielką obfitość, iż nie 
tylko opędza własną potrzebę ale nadto wielką ilość soli ościennym 
krajom dostarcza. W edług kilkoletnich wykazów statystycznych ko­
palnia w Wieliczce dostawia w przecięciu corocznie i ,200.000 
a k opaln ia  w Bochni blisko 7 0 0 .0 0 0  ce tn a ró w , obie więc te  kopalnie 
dostarczają corocznie przeszło półtora miliona wiedeńskich cetnarów 
soli. Żadna prowineya monarchii austryackiej nic posiada tak wielkiego 
bogactwa soli, żadna nic zasila skarbu państwa lak niewyczerpanem 
źródłem pewnego i stałego dochodu.

Z soli w Wieliczce i Bochni produkowanej, mała tylko część, 
bo nie wiecej jak 26.000 cetnarów w roeznem przecięciu użytą bywa 
na cele rolnicze, jako sól dla bydła i sól preparowana i po niższej 
cenie oddawana. Więcej cokolwiek, bo do 70.000 cetnarów rochodzi 
się na cele fabryczne a mianowicie na wyrób sody, rząd bowiem, 
mając na celu podniesienie ważnej tej gałęzi przemysłu, fabrykom 
sody odstępuje sól prawie po cenie własnej prodnkcyi, po 80 do 90 
centów cetnar. Ale niestety sól ta nie w Galicyi na sodę się prze­
rab ia ,  bo w Galicyi fabryki sody nie mamy. Idzie ona do Gruszowa 
(Hruscbau) pod Ostrawą (Mahrisch Ostrau) w Morawie gdzie fabryka 
sody, która w roku 18Ó4-. powstała do znacznych przyszła rozmiarów, 
chociaż surowy materyał, sól i siarkę z Wieliczki i z Szwoszowic 
pod Krakowem sprowadza, a zatem koszta dwudziesto milowego trans­
portu od surowego materyatu ponosi. Prócz tego utrzymuje się fabryka 
sody w Piotrowicach, w Szląsku austryaekim, na mniejszą skalę zało­
żona. Wielka cześć soli naszej i siarki do Gruszowa i Piotrowic w su­
rowym stanie wysełanej, wraca na powrót do Galicyi w postaci sody 
dla mydlani, szklarń i farbiarni naszych. Że nikt dotąd o założeniu 
fabryki sody w okolicach Krakowa nie pomyślał, dowodzi to niesły­
chanej ospałości i otrętwiałośei naszej w rzeczach przemysłowych. 
Bo na całej kuli ziemskiej nie znajdzie może punktu do wyrobu sody 
tak stosownego jak najbliższe Krakowa okolice. Wszystko tam jest  
ku temu pod ręką. Sól w Wieliczce, siarka w Szwoszowicaeh, węgiel 
drzewny łatwy do nabycia i tani a węgiel kamienny z kopalni w Ja-  
worzniu lub Dąbrowie drogą żelazną lub Pszemszą i Wisłą sprowa­
dzany, mniej kosztowny, niż produkcja jego na miejscu w Gruszowie 
wypada. Może kto powie, iż brak kapitałów w kraju naszym stoi na 
przeszkodzie założeniu fabryki, która znacznych jednak funduszy wy­
maga. Prawda iż nie radzilibyśmy nikomu wziąść się do fabryki sody 
jeżeli przynajmniej 400-000 zł. w. a. nie ma do swej dyspozycyi. 
Suma to wprawdzie bardzo znaczna, ale pomimo wielkiego upadku 
w jakim się Kraków obecnie znajduje, są tam jednak bankierowie i 
kupcy dość zamożni, żeby wspólnemi siłami przedsiębiorstwo tak wiel­

kie korzyści rokujące do skutku doprowadzić mogli. Dotąd kapitaliści 
krakowscy zajmowali się prawie wyłącznie eskontem weksli na wiel­
kie procenta. Przemysł ten , jeżeli przemysłem nazwać to można, 
z czasem upadnie, za powstaniem banków', w których obywatele, prze­
mysłowcy i kupcy, materyalne lub moralne rękojmie wypłacalności 
posiadający, za miernym procentem pieniędzy dostać będą mogli. Być 
może, iż zwrot ten naprowadzi kapitalistów krakowskich na myśl użycia 
funduszy swych w przedsiębiorstw ach przemysłowych, z których w po­
bliżu Krakowa żadne zysków lak sowitych, jak fabrykacja sody nie 
rokuje. Znaczenie tej fabrykacyi bardzo się jeszcze w czasach dzi­
siejszych podniosło z powodu wielkiej ilości kwasu siarkowego, którą 
Galizya gwoli dystylacyi nafty potrzebuje. A kwas siarkowy to pod­
stawa wyrobu sody. Fabryka w okolicy Krakowa założona daleko ta ­
ni ej by go dostarczyć mogła niż obecnie, z Gruszowa sprowadzony 
wypada, kwas siarkowy bowiem tylko w naczyniach szklannych lub 
glinianych transportować można, co koszta Iransportu tv dwójnasób 
powiększa.

Wracając do soli w Wieliczce i Bochni produkowanej, soli tej 
około 700.000 cetnarów w roeznem przecięciu częścią w Galicyi za­
chodniej, częścią w Szląsku austryaekim i Morawie na wewnętrzną 
potrzebę, skonsumowane bywają. Ukoło 60.000 cetnarów idzie corocznie 
do Szląska pruskiego, a prawie 700.000 cetnarów do Królestwa Pol­
skiego, które na mocy traktatów sól, po zniżonej cenie, z kopalni ga­
licyjskich pobiera.

Wpływy brutto kopalni w Wieliczce i Bochni wynoszą corocznie 
między 7 do 8 milionów zł. w. a. Z sumy tej wypada strącić koszta 
wyrobu soli, których cyframi dokładnie oznaczyć nie możemy. Licząc 
je jednak w stosunku do ceny , za którą sól fabrykom sody dostar­
czana bywa, koszta te wraz z wydatkami na zarząd i administracyę, 
w przybliżeniu na półtora miliona zł. w. a. przyjąć można. Reszta, 
w okrągłej cyfrze przeszło 3 milionów złotych w. a. rocznie, wpływa 
do skarbu ‘publicznego jako suma. którą kopalnie soli Galicyi zacho­
dniej przyczyniają się do opędzenia ogólnych wydatków całej mo­
narchii austryackiej.

Ktoby był ciekawy opisu szczegółowego kopalni soli wielickich 
i bocheńskich, tego do właściwych dzieł technicznych odsełamy. Na- 
szem zadaniem było ocenienie ich pod względem ekonomicznym i fi­
nansowym, do czego cyfry wyż podane wystarczają.

Wschodnia Galicya ma jednę tylko kopalnię soli kamiennej 
w Rossowie, której roczna produkeya 6000 cetnarów nie przenosi. 
Sól w Kossowie produkowana wyłącznie na użytek bydła preparo­
waną bywa.

Warzelnie zaś soli znajdują się w Bolechowie, Dolinie, Droho- 
byezy, Kałuszu, w Lacku, Łanczyńie, Stebniku i Utoropie. Warzelnie 
te produkują w ogóle do 700.000 cetnarów soli rocznie. Cała ta sól 
w kraju konsumowaną bywa. Część z niej, blisko 100.000 cetnarów 
rocznie, idzie na spożycie bydła po zniżonej cenie.

W artość pieniężna soli w warzelniach wschodnio - galicyjskich 
corocznie produkowanej, wynosi według urzędowych wykazów w okrą­
głej cyfrze 4,100.000 zł. w. a. Nie znane nam są koszta produkcyi 
soli wschodnio-galicyjskiej; zdaje się wszelako, iż warzelnie drożej 
niż kopalnie Wielickie i Bocheńskie produkować nie mogą. Podstawą
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n&3zą przy ocenieniu kosztów produkcyi w Wieliczce i Bochni były | 
ceny, za które sól na użytek fabryk oddawany bywa. Oceniając 
w tym stosunku kos2ta produkcyi warzelni wschodnio-galieyjskich, nie i 
wiele się zapewne oddalimy od rzeczywistości, jeżeli koszta te przyj- . 
mierny w ogóle na jeden milion zł. w. a. Tym sposobem warzelnie ; 
wschodnio - galicyjskie wnoszę skarbowi publicznemu przeszło trzy j 

miliony rocznego czystego dochodu.
Galicya więc jedynie dochodem kopalni swych i warzelni soli, 

przyczynia się corocznie sumę ośfniu do dziewięciu milionów do ogól­
nych potrzeb państwa.

Powszechne sę utyskiwania na wysoka cenę so li , będęcę ucią­
żliwym podatkiem nałożonym na najbiedniejszą klasę ludności, która 
się bez soli obejśó nie może. Zniżenie ceny soli a przynajmniej przy­
wrócenie dawniejszej jej ceny, byłoby zaiste nader pożadanem. Ale 
niestety, cięgle wzrastające potrzeby państwa i wyższe względy poli­
tyczne, nie pozwalają na spełnienie tego życzenia, które na długie 
jeszcze lata życzeniem tylko pozostanie.

Lwowska Izba handlowo-przemysłowa w ostatniem sprawozdaniu 
swem do ministeryum handlu wyraziła życzenie, iżby w byłych mia­
stach obwodowych i znaczniejszych miastach powiatowych, założono

rządotre magazyny soli dla przedaży jej bezpośrednio konsumentom. 
Izba bowiem tego jest zdania, iż spekulanci a raczej przekupnie, na­
bywając sól w kopalniach i warzelniach mają monopol jej przedaży, 
wyzyskując konsumenta, któremu zyskiem swym drogą sól bardziej 
jeszcze podrażają. Na wnioski Izby pod tym względem zgodzić sie 
nie możemy. Bo najprzód utrzymywanie magazynów rządowych spro­
wadziłoby znaczne koszta, któreby do ceny soli dodane być musiały, 
1 niezawodnie więcejby wynosiły niż zyski przekupniów. Konkurencya 
bowiem redukuje zyski te do bardzo drobnych rozmiarów', zresztą ka­
żdemu wolno udać się po sól bezpośrednio do kopalni, lub warzelni, 
unikając wciskającego się przekupnia. Być może, iż przy przedaży 
w miejscu produkcyi, dzieją się nadużycia, że przekupnie większą ilość 
soli nabywający, prędzej bywają ekspedyowani niż ci co sól w mniej- 

1 szej ilości na własną potrzebę kupują. Pod tym względem częste za­
żalenia słyszeć się daję. Ale nadużyciom tym, jeżeli się rzeczywiście 
wydarzają, łatwo tamę położyć można, udając się ze skargą do wyż- 

i szej władzy, która każde nadużycie skwapliwie usunie. Przy dzisiej- 
I szej wolności druku, samo nawet ogłoszenie faktu w dziennikach, czę- 
; stokroć wystarcza i skutecznem jes t  napomnieniem dla tych, coby się 
1 nadużycia jakiego dopuścić chcieli.

Dokumentu i dyplomy.
W ie licz k a . R o k

K azimierz IV. Ja g ie l lo ń czy k  ustanawia w e W ie l ic zc e  w oln icę  czy li wolną rozprzedać mięsa.

1 K a z i m i r u s  Dei g r(a t i)a  Rex Polonie et Magnus Dux Lithwa- 
nie Russie etc. Significam(us) p(r®se)ntib(us) vniu(er)s(is)  |

2 Quom(od)o cupientes Ciuitatis n(ost)re  W y e l i c z k a  c(on)-
3 dieio(nem) facere meliorem et pro meliori ac ampliori | eiusdem 

co(m)modo *) ad humiles et instantes peticiones Ciuium et In-
4  colarum ip(s)ius in eade(rn) Ciuitate | W y e l i c z k a  vbi Zuppe 

Salis n(ost)ri  existunt yendicione(m) liberam siue Bancos car-
5 nium liberos singulis | Diebus Sabbatiuis in ąualibet septimana 

h a b e n d a m  s t a tu im (u s )  in d u lg e m u s q (u e )  e t  admittim(us_) p ( r s e s e )n -
6 ciu(in) | pe r  tenorem Dantes et concedentes plenam et omni(m)o~
7 dam facultatem omnib(us) hominib(us) c(ir)c itm |sedentib(us) 

cuiuscu(n)q(ue) Status aut c(on)dicionis fu(er)int q(uo)d  sin­
gulis dieb(us) Sabb(a)t( iu )is  ibide(m) ad W y e l i c z k a m  j

8 cum carnib(us) venalib(us) ycnire poterint et eas in hui(us)-
9 ino(d)i maccellis seu Bancis carniu(m) liberis yylgariter | Sho- 

chaczky yeiulere libere pro ip(s)orum beneplacito vo!untat(is)
10 non tamen seccare in minutas sed in | partes magnas w lgari-  

t ( e r )  Cwyerty debent ad n(ost)re  dumtaxat b(e)n(e)placitum
11 yoluntat(is) Yobis igit(ur) ] Cap(ita)neo Procur(atori) Eorum- 

q(ue) yicesgerentib(us) Cracouien(sibus) necnon Zuppario Aduo-
12 (ca ) to  c(on)sulib(us) et toti | Communitati Ciuitatis % V y e l i -  

c z e n ( s i s )  p(ra;sc)utibus 2)  requiren(do) et qui pro temp(or)e
13 fu(er)itis n(ost)ris f(ir)mis regalib(us) | damus in mandat(is) 

Quatin(us) hui(us)mo(d)i maccella seu Bancos carniuin liberos
14 ibidem in W y e l i c z j k a  singulis Dieb(us) Sabb(a)t(iu)is  vt 

p(rse)mittitur habend(os) prohibere et impedire nulla p(rte)su-
15 mat(is) racione | om(n)es lxomi(n)es easde(m) yendere dieb(usj 

p(rae)fat(is) yolentes admittentes Sub g r(a t i)a  n(ost)ra  Harum
16 quibus | Sigillum n(ost)r(u)m  est appens(um) testimonio litt.(e- 

r )a r(um ) Dat(um) in B * y o t r c o w  feria Secunda post festu(m)|
17 Sanct( i)  Bartbolomei p(ro)xima Anno Domini M i l l e s i i n o  

Q u a d ( r i ) » ( g c ) i i ( t e s i ) m o  x l v l l ‘»
Pieczęć zaginę,ła.

R(e)l(a ti)o  Magmfici Petri de | Sczekocini R(egni) P(oloniaj)
Vicecancellar(ii)

Napisy na odwrotnej stronie:
Libera yendicio Caruiu(m) in maccell(is) 

lam scriptum J llabetur in donat(o) | Fol(i)o 31.
Nro. 29 Visum 

Libera Ven | ditio Carniu(m) | in Wolnica.
A(nn)o D(oinini) 1418 3)

Nro. 10.
Z oryginału pergaminowego, mierzącego w połowie 877 milimetrów

M Ł a Z im ifZ  z Bożej ła sk i K ról polski a W ielki K siążę  
litew ski, ruski itd. Oznajmiamy niniejszem loszystk im : iż M iastu  
Naszem u 'W i e l i c z c e  pomyślności przysporzyć pragnąc , tu ­
dzież dla lepszej i w iększej onego dogodności, na uniżone a 
usilne prośby Obywateli i M ieszkańców, w ternie Mieście 
W i e l i c z c e .  gdzie nasze żupy solne są , wolną rozprzedaż 
mięsa czyli wolne ław y mięsne w dzień sobotni każdego tygo­
dnia ustanaw iam y, i one osnową niniejszego zaprowadzić po­
zwalamy. Dajemy przeto w szystkim  ludziom naokoło osiadłym , 
jakiegokolwiekby stanu i powołania byli, zupełną i wszelaką  
m oc, iż w każdy dzień sobotni tam do W i e l i c z k i  z mięsi- 
wcm przedażnem przybyw ać, ono w ja tkach  albo na wolnych 
ławach, pospolicie sochaczkami zwanych, bez ograniczenia przo­
dować, i  nie tylko na małe kaw ałk i ale także na wielkie części 
czyli ćwierci rozrębywać, według upodobania sw ego; która-to  
wolność zaw isłą  czynimy od woli N aszej. W am zatem S taro­
ście, W ielkorządcy i W aszym  zastępcom krakow skim , tudzież 
Ż upn ikow i, W ójtow i, Radźcom i cułej Gminie m iasta W i e  - 
I t c z k i  teraźniejszym  i potem będącym stanowcze dujemy roz­
kazy N asze królewskie, chcąc to m ieć, abyście ja te k  podobnych 
czyli ław  mięsnych wolnych tamże w W i e l i c z c e  w dnie, 
ju ko  się przerzekło, sobotnie, nie zabraniali i nic zakazyw ali 
pod żadnym pozorem , owszem loszyslkim  ludziom w dnie przc- 
rzcczone mięsiwa przedawać dozwalali, pod ła ską  N aszą. N a  
świadectwo czego pieczęć Ncisza u niniejszego pisma zaw ie­
szona. Dano w J P io tr k o w ie  w poniedziałek najbliższy po 
uroczystości świętego Bartłom ieja lata Pańskiego T y s i n c z -  
n e g o  C z t e r c c l i s e l n e g o  C z t e r d z i e s t e g o  S i ó d m e g o .

Sprawozdanie Jaśn ie  Wielmożnego Piotra ze Szczekocin, 
Podkanclerzego królestwa polskiego.

W olna przedaż mięsa w jatkuch.
Przepisane ju ż ;  znajduje sic na 51■ karcie pamiętnikowej. 

Liczba  29 . W idziano.
W olna przedaż mięsa we wolnicy.

Roku Pańskiego 1H18  3).
Liczba 10.

długości a 157 szerokości. Pieczęć z paseczkiem zaginęła.

‘) W oryginale „comodo" bez znaku skrócenia. — a) Niepewne, bo mól środkowe litery wygryzł. — •’ ) Mylnie; właśeiwie 1447.

W olański Franciszek Ksaw ery.

Redaktor odpowiedzialny A d o lf  R u d yń sk i. Z c. k. Drukarni rządowej.


